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Stok II.

Bendlifcort, 12 lipca.
Już rok upływa od upadku rewolucji, a jesz­

cze dotąd nie wyszliśmy z mglistej sfery żalu 
i skarg, które nam siły nie dodały, powagi ani 
o-odności nie pomnożyły. Rozumiemy dobrze, 
ze po klęsce zwykłe to są objawy. Przyczyną 
icb zawiedzione nadzieje, upadłe usiłowania 
i wielka boleść, która dotknęła tak cały naród, 
jak i pojedyncze osoby.

W tej boleści nie mogliśmy skorzystać ze 
świeżych doświadczeń i określić dokładnie po­
wodów klęski, nie mogliśmy wytknąć nowych 
dróg i sposobów do podzwigniącia, ani też nie 
zdobyliśmy sie na skuteczny odpór ciosów przez 
najezdników nam zadawanych. Cierpienia na­
rodowe ścisnęły nam serca i skrępowały dłonie. 
Rozpamiętywanie ubiegłych wypadków pod ich 
wrażeniem, nie doprowadziło do jasnych i sta­
nowczych wniosków, same też wypadki odbi­
jają się w wspomnieniach ciemno, jak gdyby 
odległego czasu zasłona stanęła pomiędzy niemi 
a  obecną chwilą, ztąd pojęcie ważności i do­
niosłości ' ostatniego ruchu, jest nadzwyczaj róż­
ne i zamącone.

Ci, którzy w powstaniu z początku opór 
stawiali, a przez cały jego ciąg źle mu służyli 
i przeszkadzali do użycia wszystkich sil narodu, 
stracili wiarę w te siły i w rozpaczy wyrzekli 
straszne, występne słowo upokorzenia się przed 
wrogiem i zawarcia z nim przymierza na gro­
bach męczenników, których pom ordował; ci 
znowuż, którzy z pelnem sercem dla kraju  
i z dobrą wolą lecz bez umiejętności kiero­
wnictwa podjęli się służby narodowej, widząc 
rozbite swoje usiłowania, boleść zamknęli w mil­
czeniu, które wówczas tylko jest straszne dla 
wroga, jeżeli pod niem kryje się działanie m a­
jące na celu pokrzepienie sil zwątlonych; inni 
znowuż taż samą boleścią upadku powodowani,

chęci swoje biorąc za m&żrfśśĆ, fantastyczne 
widzenia za rzeczywistość, w wyszukiwaniu spo­
sobów rutunku, wnieśli chorągiew niezgody do 
obozu narodowego i zgorszeniem jakie spro­
wadzili, dopomogli pierwszym, którzy wraz 
z wrogami zajęci są przekonywaniem narodu: 
iż jest slaby, niedołężny, zepsuty i że w takiem 
położeniu nie zostaje mu nic innego, jak tylko 
pogodzić się z obecnym stanem i zrzec sic 
niepodległości, którą nazywają marzeniem. Tu 
i owdzie wprawdzie rzucono zdrowe m yśli, 
rozpoczęto użyteczne działania, lecz działania 
te pozostały słabemi, cząstkowemi usiłowania­
m i, bo skutki upadku wyrażające się w obja­
wach żalu lub skargi, któreśmy wyżej okre­
ślili, nie dozwoliły się skupić większej m a­
sie, a rodząca się ztąd apatja najśmielszym 
odebrała odwagę.

Czas już zaprawdę odjąć się żalowi i bole­
ści, czas wielki z męzką odwagą i silą wziąć 
sie do pracy publicznej. Teraz jest czas siewu 
na poruszonej przez ostatnie powstanie niwie 
ludowej; w masy narodu które poczuwają się 
do obywatelskiego obowiązku, siać nam potrze­
ba ziarno polskiej niepodległości, ziarno miłości, 
wytrwania i czujności. Do tej pracy zbierajmy 
sie, do tego siewu przystąpmy. Wprawa narodu 
z upadkiem ostaniego powstania, nie tylko że 
nie upadla, ale spotężniała przez to, że kwestje 
społeczne, które się z nią wiązały a przeszkadza­
ły  jej do zwycięztwa, zostały w głównej swój 
części załatwione —  i dzisiaj stoi już lud samo­
dzielnie i wyczekiwa na to, ażeby wyświecić 
przed nim tyranów i najezdników i zarazem 
oświecić w miłości ojczyzny, k tóra głęboko 
a dotąd bezwiednie na dnie jego duszy spoczywa.

Nie chodźmy po ratunek ojczyzny do cu­
dzej mądrości, nie szukajmy go we wspaniało­
myślności wrogów, ani też w fałszywej sym-

patji przyjaciół naszych za granicą, nie szukaj­
my go w rozumie uczonych, którzy praw ią
0 jedności krwi z Moskalami, rozwodzą szero­
ko teorje prawności wszelkiej władzy lub oca­
lenia społeczeństwa przez przeciwny wolności 
porządek; ani też do tych, którzy sieją kąkol 
niewiary w własny naród, szerzą stronnictwa
1 nienawiść, a nie widzą w żarliwości sw ojej, 
że stali sie wrogów pożądanein stronnictwem. 
Nie chodźmy po ratunek tam  gdzie go_ nie 
znajdziemy, lecz idźmy do ludu z prawdą i mi­
łością, której działania żadna policja nie pod­
patrzy, żadne wojsko nie zatrzyma, a z nim 
wspólnie pracując, wspólnie sic oświecając na­
trafimy na żywotne źródło siły Polski, która 
i wrogów przepędzi i na barkach mass zniesie 
kamienie do budowy polskiego państwa!

KORRESPONDEN C JE.
Z nad Limatu, 10 lipca.

Listy odebrane z kraju , przedstawiają jego po­
łożenie w czarnych kolorach — już nie dla tego, ze 
ucisk moskiewski i wszelki inny, niszczy wiarę, oby­
czaj, byt materjalny, ale dla tego, '  ze reakcja stała 
się tam potęgą. Nie znamy reakcji, któraby mogła 
z obecną co do nikczemnośei być porównaną, łączy 
się bowiem z Moskwą po krwawej kąpieli, jaką ta 
Moskwa w Polsce zrobiła. Liżą się Moskwie wyższo 
warstwy społeczeństwa (wyjątki są) i nie dla tego 
boleją, że godność swoją utraciły, że hańbą się na­
piętnowały, ale, że to lizanie rąk wroga, nie inozc 
go dla nich udobruchać. Na W ołyniu np. biorą do 
więzienia największych swoich stronników, ludzi któ­
rzy przy manifestacjach i w powstaniu, na korzyść 
Moskwy występowali. I im więcej się płaszczą, im 
blotniej się przedstawiają, tein bardziej znęcają się 
nad nimi Moskale, tem więcej nimi poniewierają. Po­
między innymi aresztowany został p. Czapski z Mi- 
ropola z synem 12-letnim za to, że na polach jego, 
gdzie miał bitwę w czasie powstania E. Różycki 
i Chranioki, znaleźli kule zakopane, zapewno mos-

Podróż więźnia etapami do Syberji
w  r .  1 8 3 4 ,

przez A g a t o n a G i 11 e r a.

(Dalszy ciąg).
Czeremiski nie są piękne; oczy mają. pospolicie czar­

ne, wykrojone w podłużny owal, jak u ludów mon­
golskich, cera śniada. Kształt rysów znacznie różni 
się od konturów mongolskiej twarzy, nie mają bo­
wiem szczęk wystających i nosa spłaszczonego, twa­
rze ich pociągłe są przejściem od kształtów europej­
skich do mongolskich. Kobiety wogóle są skromne 
i pracowite, i mniej zdemoralizowane i rozpuszczone 
niż kobiety rosyjskie. Czeremisi nogi tak samo ubie­
rają jak ich żony, na spodnie wykładają wyszytą 
i ubarwioną koszulę, na nią wdziewają białą siermię­
gę, w tyle sfałdowaną, długą po kolana, obszytą 
F obrąbioną czarną tasiemką. Siermięgi robią z ma- 
terji wełnianej lub też z płótna; kobiety noszą podo­
bne siermięgi. Mężczyźni włosy noszą długie i po ro­
syjsku je  zaczesują, noszą także brody, których czar­
ny kolor dobrze odbija przy pociągłej bladej twarzy. 
Na głowy nakładają wysokie stożkowate, w połowie 
wcięte i zwężone kapelusze, zimą zaś futrzane czap­
ki — i kobiety głowy nakrywają czapkami.

Fizjonomje Czeremisów są prostoduszne i poczci­
we, oczy ciekawie im błyszczą, lecz mało z nich my­
śli wyziera; są skrzętni, gospodarni, oszczędni. W  icli 
ziemi nie ma panów i większych właścicieli, nie są 
poddanymi, są więc ogólnie dosyć zamożni. Trudnią 
się polowaniem i rolnictwem; pszczoły w pięknych 
lasach obficie chodują. Czeremis jest przywiązany do 
swojej miejscowości i dla zarobku i fortuny, nie prze­
nosi się w dalekie stronv jak  Moskal. W stosun­
kach z ludźmi innój narodowości są podejrzliwi i nie­
ufni, jak wszystkie ludy podbite, lub zostające .jesz­
cze przy naturze i nisko stojące w cywilizacji. Z ci- 
chój, spokojnej postawy Czeremisa, odgadniesz zaraz,

iż nie jest zdatny do przemysłu, ani do oszustwa. 
Zbrodniarzy, złodziei i wogóle ludzi występnych, 
rzadko się między nimi napotyka, chociaż jak mi 
mówili, w ostatnich czasach, szczególniej między ty­
mi którzy częściej ocierają się o Moskali, liczba lu­
dzi występnych znacznie się pomnaża. Obok cieka­
wości dziecinnej są bardzo tchórzliwi, kontenci z swo­
je j doli, chociaż spokój fizjonomji i wyraz ich oblicza, 
zdaje się mieć przyczynę w ucisku, niedoli i nieu- 
kontentowaniu. JDusza ich nie przeczuwa jeszcze po­
trzeb swojej narodowości, a iskra złożona w nich ja ­
ko w jednostkę narodową, nie zapłonęła dotąd sa- 
moistnem światłem; ogień historyczny nie rozgorzał 
im w sercu, i nie pchnął na drogę zapasów i walk, 
szczęścia i nieszczęścia. Drzemią zasklepieni w cha­
tach, zbierając w lasach roje pszczół, robiąc czasami 
wyprawy na cudze konie, warząc piwo z żyta (sra) 
i czcząc K e r  e m e t ja; drzemią i co chwila tracą jeden 
z rysów wyróżniających ich w osobny lud. Można ich 
przyszłość przepowiedzieć, nie będąc prorokiem : na­
rodowość ich dotąd nierozbudzona i niewyrobiona 
zaginie i zasili narodowość moskiewską. Przy zu­
pełnym braku politycznych instynktów, jedyna ich 
skarga jest na pobór rekrutów, a jedyne życzenie, 
uwolnienie się od poboru. Ci, którzy mieszkają przy 
większych drogach i traktach, nie źle mówią po 
rosyjsku. Język ich narodowy jest spokrewniony 
z czuwaskim, różnice między obydwoma są przecież 
znaczne i stanowcze. Mieszkają w chatach kurnych, 
małych, zbudowanych w kwadrat. Wsie są obszerne, 
ale bez planu i porządku zbudowane. Ochrzceni 
przed kilkudziesięciu laty, słabo trzymają się chrze­
ścijaństwa i w tajemnicy czczą narodowe bóstwo Ke- 
remetja. Jałmużny rzadko udzielają, a jeżeli ją udzie­
lają, to w imię Chrystusa. Msza, liturgja, nauki 
w cerkwiach czeremiskich, odbywają się w języku 
słowiańskim. Czeremisi należą do fińskiego plemienia 
i mieszkają wzdłuż Wołgi, w gubernjacli: niżegorodz- 
kiej, kazańskiej, symbirskiej, a nawet w wiackiej 
i orenburskiej; łecz w żadnej z tych gubernji Cze­

remisi nie stanowią przeważającej liczby w ogólnej 
masie ludności. Narodowość ich rzucona między Ta­
tarów, Czuwaszów, Mordwinów i Moskali, nie zaj­
muje jednej nieprzerwanej przestrzeni ziem i, lecz 
kilka oddzielonych od siebie miejscowości zamiesz­
kuje i ta to okoliczność przyczynia się wielce do 
osłabienia jej żywotności i do tego, iż nigdy z pie­
luch podźwignąć się nie może. Największa liczba Cze­
remisów znajduje się w kazańskiej gubernji, wynosi 
76,670 w tej liczbie podobno 66,650 chrześcijan a 10,020 
pogan, i rozmieściła się w powiatach kozmodemiań- 
skim, carewokokczajskim, czeboksarskim i kazańskim. 
Czeremisów dzielą na górnych i łąkowych, pierwsi 
mieszkają na prawym brzegu Wołgi, drudzy na le­
wym. YYyraz Czeremos, ma oznaczać człowieka, ztąd 
Czeremisi znaczyłoby to samo co ludzie.

Czeremisi nie mają historji, nie mają też i przy­
szłości przed sobą. Od najdawniejszych wieków za­
leżnymi byli, od obcych rządów i rządzeni przez inne 
narody, nigdy nie mieli własnego rządu i własnych in­
stytucji. W  czasie, kiedy dzisiejsza Rosja była jesz­
cze nieosiedloną ziem ią, w której wielka mnogość 
różnoplemiennych ludów koczowała lub przechodziła 
do Europy, Czeremisi zapewno mieli własny rząd 
patryarehalny, na podobieństwo rządów jakie dzisiaj 
widzimy u dzikich ludów Syberji; gdy zajęli stałe 
siedlisko nad Wołgą, zapanowali nad nimi Tatarzy 
i jako poddani lianów, pomagali iiu w najazdach 
na Rosję i na Europę. W  ostatnich latach samoby- 
tności carstwa kazańskiego, Czeremisi po prawej stro­
nie Wołgi mieszkający, wysłali posłów do Moskwy 
(r. 1545) z oświadczeniem pomocy, wrazie wtargnięcia 
wojsk moskiewskich w Kazańizczyznę. Jakoż Iwan 

j  Groźny wysłał następnego roku wojsko pod do- 
I wództwem księcia Aleksandra Garbatego, który sta- 
I nąwszy w tutejszej okolicy, zbuntował Czeremisów 

przeciwko prawym ich władcom i posunął się na ich czele 
do rzeki Swiagi. Garbaty z bogatą zdobyczą wrócił 
do Moskwy i przywiózł z sobą stu Czeremisów, jako 
zakładników wierności całego narodu. Iwan r. 1.549
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kiewskie, bo naszym brakowało tam kul, więc ich 
i zakopywać nie mogli. Dziecko jego męczą w okru­
tny sposób, trzymali je w stajni, a teraz w policji 
w gorącu, gdzie mu wody nie dają, biją i zmuszają 
żeby na ojca gadał co mu każą. Ojciec zaś należał 
tlo ludzi, którzy się zdała od wszelkiego ruchu trzy­
mali. Smutne położenie, — to tylko w niem pociesza, 
że lud odstrychnął się od Moskali, nie ufa im, że wspo­
mnienie powstańców, którzy mu czytali złotą hramo- 
tę, stało się dla niego wspomnieniem samodzielność 
budzącym. W  innych prowincjach nie lepiej. To za­
chowanie się wyższych, inteligentnych klas ostatecz­
nie przekonywa, źe tylko w ludzie i na ludzie oprzeć 
się powinna praca wyjarzmienia ojczyzny tak  srodze 
ugnębionej i pokrzywdzonej i na tych małych garst­
kach i wyjątkach, co ducha polskiego się nie wyrze­
kły. Odwaga cywilna jak ą  okazują w złem reakcjoni­
ści, tłumaczy się bezczynnością lepszych naszych ludzi. 
Jest to odwaga jak  powiada pisarz pełen wiary, „wy­
stępowania przeciw bożym natchnieniom, łamania na­
rodowych, najdroższych przekonań, odwaga apostoło­
wania targowicy, sumienności policyjnych obowiązków, 
odwaga idealizowania nowej zdrady." Odwaga ta 
wyraża się i w złośliwem współubieganiu się z wrogiem 
w karykaturowaniu powstania i w oplamianiu jego ludzi, 
ale „kry tyka ta na szlachetną młodzież, na bohate­
rów, na władze narodowe, nie odejmie im zasługi. 
Umierający dla prawdy, są największymi myślicielami 
i genjuszami i najgłębszą naukę przekazali przyszło­
ści. Dzielne, najdzielniejsze było to wojsko, co choć 
wychowane w niewoli, w nieznajomości ognia i mie­
cza, szło na nieprzyjacielskie armaty i strzały, nio­
sąc Boga i ojczyznę w nieustraszonej piersi, broniąc 
się wiarą, często bezbronni! Pokłon i cześć takim 
bohaterom, a żadna szkoła i żadna nauka tak  wznio­
słego poświęcenia nie daje.“ Zacytowane ustępy, dają 
nam powód,' do powiedzenia kilku słów o książeczce 
z 28 stronnic złożonej, która wyszła u Engelhardta 
w Lipsku, a jest do nabycia u Kasprowicza p. t. 
„Do wszystkich Polaków." Jest to głos wiary i ufa­
nia, który na skrwawionych polach ojczyzny wyrwał 
się z piersi na krzyk skargi, rozpaczy i znużenia, 
który się zewsząd słyszeć daje. Polecamy ją  chorym 
i zimnym, co potrzebują ogrzać i orzeźwić ducha 
i wyleczyć się ze zniechęcenia. Słowo tej książeczki 
czyste, zarazem proste i piękne, dziś rzadko kto tak 
pisze, iskrzy się myślami jasnemi i zarazem odbija- 
jącemi prawdy boże, jak krople rosy promienie słońca.

A przecie nigdzie nie ma kaznodziejskiej powa­
gi, nakazującej a nie zniewalającej, owszem czuć 
wszędzie, że pisarz mówi z ręką na sercu, do wszyst­
kich a nie do niektórych, nic od siebie, a w imieniu 
prawdy i sprawy*

Z początku zaraz z powodu ostatniego powsta­
nia, które autor słusznie nazywa powstaniem bez­
bronnych, tak się odzywa: „Ażali w tern wysileniu
najczystszej potęgi nie widoczna owa wiekuista praw­
da, że Polska nie zaginie nigdy, i zdolna wczoraj 
powstać ogołocona i naga, zdolną będzie jutro, wypraco­
wać w piersiach swych synów nowe a nieustające usiło­
wania." Tą wiarą przejętemu autorowi, szum drzew 
rodzinnych, wiejących nad mogiłami ległych powstań­
ców i z ich mogił wspomnienia mówią „ u fa j! "  W iel­
kie to słowo dla nieszczęśliwych i cierpiących, bo 
chroni ich od zgnilizny zwątpienia i rdzy zniechęcenia.

Śliczne są słowa, z któremi zwraca się autor do 
ludu polskiego:

„Ludu mój dzielny! pogromco ciemiężców, żoł­
nierzu Bolesławów. Ł okietka, Jagiellonów, Sobie­
skiego, obrońco chrześcijaństwa, prawodawco sprawie-

nderzył na Kazań, a r. 1552 zdobył go i zniszczył 
by t kazańskiego carstwa, Czeremisi pomagali mu 
w tych kampanjacli. Czeremisi z lewego brzegu W oł­
gi, zwani łęgowymi, pokazywali bardziej niepodle­
głego i wolnego ducha niż górni, bo w r. 1582—4, 
rozgorzał w ich ziemi potężny bunt i ruchawka. Ro­
ku 1582 pobili wojska moskiewskie pod dowództwem 
kniazia Iwana Jeleckiego; — następcy jego w do­
wództwie kniaź Iwan Worotyński i Chworostin, nie 
zdołali przytłumić buntu. Szczęśliwszym od nićh był 
Dymitry kniaź Jelecki, bo r. 1854 pobił Czeremisów, 
a zwyciężywszy mścił się okropnie, wieszając i w roz­
maity sposób mordując powstańców. W e wsi T u t a ­
ję  w ie , będącej ogniskiem i głównem siedliskiem 
buntu, wystawił forteczkę, której załoga utrzymywała 
Czeremisów w spokojnej niewoli. Odtąd nie widzie- 
ray już Czeremisów z orężem w ręku , okrytych 
blaskiem płonącego ducha niepodległości, spoczęli, 
aby nie powstać i zginąć. Kilka faktów historycz­
nych, któreśmy przytoczyli o tym ludzie, mogłyby 
się powiększyć i uzupełnić, przy studjach wyłącznie 
Czeremisom poświęconych. My — w podróży naszej, 
pozbawieni książek, któreby nas objaśnić mogły, po­
zbawieni możności ich sprowadzenia i pozbawieni 
wreszcie wolności, nie możemy głębiej studjować tego 
ludu—i musimy ograniczyć się podaniem kilku faktów, 
któreśmy w notatkach swoich znaleźli. Dla uzupeł­
nienia wiadomośsi jak ie  zebraliśmy o tym mało zna­
nym  narodzie, przytoczymy kilka szczegółów o re- 
ligji Czeremisów. Czeremisi, lud blisko natury zosta­
jący, w religijnych pojęciach swoich uczcił tę naturę, 
widzi w niej tajemnice boże, święte siły i kłania się 
drzewu jako Bogu. Las jest świątynią jego bóstwa, 
zowią go też c z e d r a j  j u m n o t a  t. j. lasem bożym. 
Piorun, który go przestrasza i błyskawicą oświeca 
niby świętym ogniem boże lasy, a przytem grucho- 
cze święte drzewa, podniesiony został w wyobraźni 
Czeremisa do godności bóstwa — Bóg piorunu, zowie 
się J u rn a  k y d y r c z a ,  a Bóg błyskawic J u rn a  boł -  
g a n c z a .  Gwiazdy migające łagodnem i chłoduem

dliwy, jasny uczuciem i prostotą, a czysty w historji, 
ja ciebie szukam w Tobie, we wszechmocy Twej 
ziemskiej. Bo dość Ci woli Twej, miłości i zgody, 
dość promiennia słonecznego, Boga nad sztandarami, 
by ojczyznę wyswobodzić i ostatecznie zgładzić węża, 
u nóg Twych w pokorze."

„Przeszłość nasza dziejowa wytłumaczyć powinna 
właściwy kierunek przyszłości." Wychodząc z tej za­
sady, autor radzi wszystkim uczyć się historji, by 
wiedząc czem byliśmy, strzedz przyszłości. W  historji 
spotykamy się z lesistemi postaciami Bolesławów, co 
biją słupy żelazne i gromią Niemców b e z  p r z y m i -  
l ań.  Ostatnie to słowo głęboko wziąć do serca po­
winniśmy! Znajdziemy tam tyle innycli posągowych 
postaci, które nas nauczą, źe tylko własnemi siłami 
i wiarą w nie, jak i w sprawę swoją, a nie wiarą w po­
litykę, nie poleganiem na obcych wpływach, dosięg­
niemy swoich celów.

„Litość Europy — współczucie Europy — to ja ł­
mużna należna trupom, w których zatrute wszelkie 
możliwości odżycia postępu i wzrostu." My sami 
w sobie winniśmy znaleźć s ł o w o  i c z y n  z b a w i e ­
n ia ... obowiązkiem nieustającym powinno być w i e ­
c z n e  u z b r o j e n i ® ,  ^izbrojenie myśli, słowa i czy­
nu, wieczna modlitwa czynem i uczuciem o tę Pol­
skę, która jak wieczny tułacz z legendy, idzie przez 
wieki śladami przemian świetności, pracy, męczarni, 
i zginąć nie może, bo nosi cierniową koronę zmar­
twychwstania!

Stronnictwo margrabiego, autor uważa za od- 
stępców czci i wiary narodowej, za zbrodniarzy dzie­
jowych przeciw) prawdzie i ludzkbści; — tak zwane 
stronnictwo białych, za niedołęgów, którzy bezwie­
dnie może swojem postępowaniem równoważyli się 
z pierwszem w przeszkadzaniu narodowemu ruchowi. 
„Ł ask  carskich Polska nie chce, Polska chce być sa­
moistną. Posłannictwem kata ciemiężyć, posłannictwem 
Polski — z kajdan rosnąć, wydobywać ducha. Polska 
tylko przez siebie, przez lud polski powstać może. Kto 
inaczej myśli, myśli nie po polsku. Ten albo nie chce 
Polski, albo jeśli chce, to chce ją mieć niepolską, a jakąś 
moskiewską, pruską, rakuzką, czy francuzką." Dla tego 
też autor potępia, pojawione w ostatnich czasach pło­
dy piśmienne, dowodzące wadliwego i skrzywionego 
pojęcia o sprawie Polski i znaczeniu się w dziejach 
ludzkości jak L „Kilka słów odpowiedzi na list ks. 
Sapiehy;" 2. „Polska w r. 1S65, przez Artiura Ko- 
lonnę;" 3. „Polska w chwili pogromu."

„Darem ne dziś skargi, wola słusznie autor, po­
święceń minionych nie żałujmy, to zaszczyt narodo­
wy, to historja nasza! Dość żalów i pytań, na co 
się to zdało? Pracy, wiary i zgody! Oświecać lud, 
sercem go pokochać i sercem z nim się podzielić i pra­
cować z nim razem, dla niego, a w przyszłości na 
zielonych mogiłach k l ę k a ć  b ę d z i e  l u d  s w o - 
b o d n y .“

M a r n o t r a w s t w o ,  l e k k o m y ś l n o ś ć ,  c h ł ó d ,  
c i e m n o t a ,  są to pierwsze nieprzyjacielskie szańce, 
to nasz wróg domowy, którego naprzód zwyciężyć 
należy, aby pobić najezdnego wroga.

„Zabawy, uciechy, zbytki, tylko wolnych mogą być 
udziałem. Odrzućcie je pracownicy wielkiego więzie­
n ia!"  T ak  kończy autor piękny utwór. „Z wiarą zapi­
sujcie imiona wasze na niewidomej karcie powszech­
nego spisku przeciw wrogom, niech od zjednoczenia 
nikt się nie usuwa, niech zamilknie na wieki głos 
niedowiarka: „powstanie skończone," bo w Polsce 
nieskończone' powstanie aż do zwycięztwa chwili. 
By je osiągnąć, trzeba z pracy, walki, ofiar w yjąt­
ków i garstek, wyrobić pracę, walkę i ofiarę wszyst-

światłem na granatowym stropie nieba, mają swego 
Boga T i u m a  Jurna .  Woda, w której się warzy po­
karm, która dostarcza ryb w obfitości, niesie na 
swoicli falach prace ludzi w dalekie strony, rzeźwi 
ciało, skrapia pola, jest siedliskiem Boga W i u d J  u- 
m a. Pszczoły, które zapachem wosku napełniają cze- 
remiskie lasy, są pod opieką Boga M i u k s z  J u r n a .  
Ziemia, która jest grobem i kołyską człowieka, roślin 
i zwierząt, jest pod opieką bogini M o ł a n d a  Aba ,  to 
jest matki ziemi. Bóg-opiekun i dobrodziej wszyst­
kiego i wszystkich, jest J  u m a. Lecz nad wszystkich 
bogów, pierwszy i największy jest Bóg-bogów J u ­
rna n Ju rn a . Dnia 9 lipca Czeremisi obchodzą uro­
czystość wypędzenia złego ducha ze wsi, z pól i z la­
sów. Mężczyźni już wcześnie zbierają się w świątyni, 
gdzie każdo bóstwo ma sobie poświęcone drzewo wy­
sokie, konarzyste, obrzucone zielonym liściem, szu­
miące z wiatrami i pnące się ku jasnemu firmamen­
towi; na gałęziach jego jak na ołtarzu, goreją świece 
wśród liści. Każdy z obecnych w świątyni gaju zwra­
ca się naprzód w stronę południa i wznosi dziękczyn­
ne modły do dobrych bogów, potem zabijają na ofia­
rę kilka owiec lub baranów, które zaraz w kotłach 
uwiązanych nad ogniskiem warzą; po ugotowaniu 
mięsa T i u l e g a r d  (kapłan) odmawia modlitwy, a po­
bożni zjadają ofiarne mięso. Po uczcie następują wy­
ścigi konne, do których i kobiety należą, muzykanci 
na dudkach wygrywają dzikie melodje, a przy ich 
odgłosie młodzież konno puszcza się w zawody nie 
tylko przed ludźmi, lecz i przed bogami, starając się 
pokazać swą dzielność. W  nocy już po odbytych 
turniejach, każdy gospodai-z w swojej chacie biczem 
trzaska i uderza po ścianach, podłodze, sprzętach do­
mu, toż samo robi w oborze i w innych budynkach 
gospodarskich, w ogrodzie, gdzie po grzędach i drze­
wach uderza i wychodzi wreszcie na ulicę, gdzie 
zbiera się gromada gospodarzy także w bicze uzbro­
jonych i wypędzają czarta ze wsi; czart ze wsi ucie­
ka na pola, ale i tam dosięgają go bicze i wpędzają 
do lasu; tutaj ażeby skłonić go do zupełnego opusz-

kich! W tedy niepodobieństwo stanie się mocą, moż­
nością, wtedy Bóg nad godną wyzwolenia Polską w y ­
rzeknie słowo: S t a ń  s i ę ! "

Szafhuza, S-lipca.
Posyłam wam odezwę Szwajcarów, wydaną pod­

czas uroczystego, narodowego święta strzelców, które 
wielkie tłumy ludności ze wszystkich kantonów rze- 
czypospolitej i z Niemiec w Szafhuzie zebrało. Odezwa 
ta wzywa do składek na dom inwalidów polskich 
i brzmi ja k  następuje:

„Strzelcy i przyjaciele strzelców j
Ze wszystkich stron naszej ojczyzny przybyliście, 

ażeby stanąć pod symbolem wolności, pod chorągwią 
związkową.

W ysoko powiewa ona nad zbrojną częścią na­
rodu i serca wasze wysoko biją ku słońcu wolności.

Jego promieniami uszczęśliwieni, macie jednak 
przytomne w pamięci waszej ciężkie i krwawe walki, 
które wasi ojcowie przebyli ażeby to najwyższe do­
bro, wolność, osiągnąć i utrzymać; wspomnienia tych 
walk zapalają serca wasze i krzepią wasze ramiona, 
ażeby każdy zamach w każdym czasie na waszą nie­
podległość zwycięzko odeprzeć; te wspomnienia na­
pełniają was zarazem szlachetnem współczuciem i żywą 
sympatją dla tych narodów, któro z stanowczą, męzką 
odwagą, usiłują rozerwać krępująće je  więzy niewoli.

I  teraz także nie powstrzymacie się z czynnem 
wyrażeniem sympatji waszych dla synów narodu, który 
prawie od wieku, pomimo klęsk jakie go spotykały 
z ciągle rosnącą pewnością zwycięztwa usiłuje wydo­
być się z oburzającej niewoli moskiewskiej i dąży do 
wolności i narodowej niepodległości. Bohaterowie 
Polski pokonani w nierównych zapasach z przemocą 
wytresowanych hord niewolników moskiewskich od­
wołują się do waszych uczuć, tak wspaniale przy po­
czątku powstania wyrażonych. Wówczas byliście go­
towi do rozpaczliwej- walki wywołane prawo uciśnio­
nych wesprzeć nietylko moralnie waszemi życzeniami 
i modlitwami, ale także i materjalnerai ofiarami. >Swo- 
jem postępowaniem zachęciliście żołnierzy polskich 
do ostatecznej odwagi, a dzisiaj nie odwrócicie się 
od tych przodowników wolności, którym wydarły 
zdrowie i ubezwładniły członki kule i lance wrogów 
jak i trudy nierównej walki. W  waszym kraju, w je ­
dynej rzeczypospolitej Europy, szukają schronienia 
pozbawieni ojczyzny i ciężko ranieni, i już miejsce 
wynaleziono, które przyjmie męczenników wolności. 
Już inne narody dopomogły do mającego założyć się 
w Szwajcarji domu inwalidów, a wy nie powstrzy­
macie się od pomocy.

A więc — małe ofiary na ołtarz wolności!
Składki na schronienie w służbie wolności ra­

nionych Polaków.
Szafhuza, d. 8 lipca 1865.

(podpisani): E. R i n g h , komendant; Dr. W  i 1 h. J  o o s, 
nationalrath; B u r n a n d ,  pułkownik związkowy; Mo- 
s e r - O t t ,  radca kantonalny; Ed. R u s s e n b e r g e r ;  
Dr. W o l f ;  R. P f i s t e r ,  kom endant; L. S i e g r i s t ,  
kom endant; K a r o l  D e g g e l e r ,  kapitan; T e o d o r  
Bi t ch  t o l d ,  adwokat."

Komunikujemy wam także mowę hr. W ładysława 
Platera, którą miał na temże federalnem zgromadze­
niu strzelców w Szafhuzie d. 7 lipca 1865 r.: 

„Panowie!
Dwa lata temu na federal.lera zgromadzeniu strzel­

ców w Chaux-de-fonds gdy głos zabierałem, Polska 
nieustając w odwiecznych zapasach swoich walczyła 
z barbarzyńską Moskwą. I  tym razem jeszcze opusz­
czoną została przez rządy, które zaręczyły jej auto- 
nomję i narodowość, i wydaną została na straszliwe

czenia ich dziedziny, rzucają mu ja ja  w ofierze i go- 
mułki s e r a , czem djabeł udobruchany wychodzi 
w swoje strony. Gospodarze zanieczyszczone bicze rzu­
cają w lesie lub na wodę, potem wracają do domów 
i hulają całą noc popijając piwo. Uroczystość i obrzęd 
wypędzania czarta zowie się Su  r am.  Inne uroczy- 
czystości religijne Czeremisów, mają w sobie albo 
charakter dziękczynienia, radości i prośby bogów, 
lub też oddawania czci pamięci umarłych. W  kwie­
tniu jest święto K a n  K e c z a ,  w czasie którego pro­
szą bogów o opiekę nad bydłem; w Wielki Czwar­
tek jest święto pierwsze Dziadów zwane S o r t  a K e ­
cza .  Podobnie jak Litwini ofiarują zmarłym duszom 
jadła i pokarmy; oglądając przy świecach odzienie 
pozostałe po nieboszczykach, przypominają ich życie, 
i z zapalonemi świeczkami w ręku skaczą i tańcują 
w izbie, poczem tiulegardzi w orszaku obecnych wy­
noszą potrawy przeznaczone dla nieboszczyków na 
dziedziniec i oddają je  psom na pożarcie, trzęsąc 
nad ich grzbietami ubiorem zmarłych; reszta Dziadów 
przechodzi na krzykach i śpiewach bez wyrazów, na 
tańcach i uczcie. Na wiosnę uroczyście obchodzą 
A g a  P a r  j a m ,  t. j .  wiosenne święto roli. W  czwar­
tek przed Zielonemi Świątkami obchodzą drugie Dzia­
dy. W  jesieni bywa uroczystość dziękczynienia za 
plony rolne i zabawy, pijatyki zwane P a r  a us z, 
które się przeciągają aż do Bożego Narodzenia. D nia 
zaś 25 grud. jest święto S z o r o j e ł  t. j. noga owcy, 
w celu uproszenia o szczęśliwe przyszłe zbiory. Zapusty 
i uroczystości wesoło odprawiają. Zły duch niby Ariman 
perski zowie się K e r e m e t ,  modlą się do niego o od­
wrócenie klęsk i niedoli. W  razie choroby którego­
kolwiek z rodziny, proszą i błagają Kereinetja o zdro­
wie ukochanej osoby i oddają mu na ofiarę źrebię, 
które przywiązują do gałęzi drzewa i zabijają ude­
rzając kolejno nożem, rozpędziwszy się poprzednio; 
każdy członek rodziny, musi źrebięciu zadać ranę, 
mięso zabitej ofiary pieką i jedzą, a część choremu 
oddają.

(Palszy ciąg nastąpi)



męki hańbiące nasz wiek. W tym nieszczęśliwym 
kraju nic szanowanem nie jest: religja, język, ognisko 
domowe, wszystko to jest na łasce mongolizmu pa­
nującego siłą stryczka, konfiskat i wywożenia masa­
mi', siejącego wszędzie zniszczenie i rozpacz. Taką 
drogę Moskwa ściele sobie wgląb Europy, wyzysku­
jąc niedolężność jednych, nieoględność drugich i obo­
jętność cechującą wiek nasz zmaterjalizowany.

Co powinny przedsięwziąć ludy w przyszłości 
swojej zagrożone tern zuchwałem powodzeniem siły 
bydlęcej, tern bezczelnem gwałceniem prawa, spra­
wiedliwości i ludzkości? P o w i n n y  s o l i d a r n o ś c i  
r z ą d ó w  p r z e c i w s t a w i ć  s o l i d a r n o ś ć  l u d ó w ;  
codziennie ściślej łączyć się w obec wspólnego nie­
bezpieczeństwa i zdawać sobie sprawę z siły tej soli­
darności; albowiem panowie, idzie tu o utrzymanie 
zachowawczych zasad porządku społecznego, o obronę 
zasad wolności i niepodległości, które są podstawą 
społeczności naszej. Łączmy się w tym celu, a zwy­
cięzcy dzisiejsi będą zwyciężonymi jutro.^

Niech mi tu  będzie wolno zwrócić uwagę na 
przezorność, którą powinnaby Szwajcarja zachować 
w tym względzie. W arunek jój bytu zawisł więcej 
od jej prawa, jak  od siły; jeżeli prawo i traktaty 
gwałcone są dzisiaj w Polsce, mogą jutro być gwał- 
eonemi w Szwajcarji. W ielka więc analogja spraw 
istnieje między temi dwoma państwami, dowodem jej 
tożsamość uczuć i żywa wzajemna sympatja tych
ludów. _ _ _ i ,

Panowie, w smutnej epoce p r z e j ś c i a  w której 
żyjemy, przy schyłku starych zasad, pocieszającem 
jest odświeżenie umysłu i serca widokiem uroczj sto- 
ści narodowej i ludowej. Karabin szwajcarski przed­
stawia myśl wielką, myśl wolności w całym jej blasku; 
niecłi żyją strzelcy szwajcarscy przedstawiciele idei 
mającej odrodzić społeczeństwo! Karabin polski nie­
dawno odzywał się w imieniu tejże idei, strzały jego 
sięgały celu, i potrzeba było 18 miesięcy, żeby 200,OUO 
karabinów moskiewskich zmusiły go do milczenia. 
Odwieczne Polski z Moskwą zapasy nie ustaną, bądź­
cie tego pewni; teraz zaś miejmy staranie o tych któ­
rzy walczyli, o rannych i okaleczonych w dzikich 
bitwach, gdzie moskale dobijali rannych Polaków. 
Przyjaciele Polaków odzywali się już i obecnie od­
zywają się o schronienie dla tych żołnierzy wolności. 
Oddzielnemu komitetowi istniejącemu _w tym_ celu 
w Ziirichu, robią korzystne propozycje i składki zbie­
rają się w różnych krajach. Szwajcarja, która tyle 
już dała dowodów sympatji swojej dla Polski przy­
łoży się ze swej strony, i tym sposobem na ziemi 
helweckiej stanie skromny zakład schronienia dla nie­
szczęśliwie walczących. Będzie to jeden węzeł więcej 
łączący ludy wolne z ludami dobijającemi się wol­
ności. Wnoszę zatem panowie toast wyrażający te 
uczucia: ,,Coraz ściślejszej solidarności ludów w obro­
nie wolności!"

Wiele jeszcze innych mów podczas tej uczty 
w wielkiej sali restauracji, w której do 3000 osób 
przy stołach pomieścić się może, wypowiedziano, lecz 
nie wspominamy o nich szczegółowiej, gdyż nie mamy 
zamiaru opisywać uroczystości strzeleckiej. Nadmie­
nić jednak nam wypada, że p. Landolt z Aarau wstą­
pił na trybunę i zaśpiewał śpiew patrjotyczny, skom­
ponowany w Szwajcarji przez polaka F. Dulckena, 
do znanych wierszy , von der \V iege bis zum Grabę 
schwór ich dir, mein Vaterland i t. d.“ Potężny głos 
śpiewaka rozległ się po ogromnej przestrzeni sali 
i przyjęty został z nieopisaną radością. Prosta, wspa­
niała"'melod ja tej pieśni poruszyła serca do głębi 
i p. Landolt na powszechne żądanie musiał ją po­
wtórzyć. P. Dulcken obecny był na tej uczcie, w któ­
rej kilka tysięcy ludzi wraz z członkami rządu i zgro­
madzenia związkowego miało udział. Muzyka grała 
jego M a r s z  s t r z e l e c k i ,  który p. Dulcken umyślnie 
na tę uroczystość utworzył i strzelcom szwajcarskim 
ofiarował — marsz jak i śpiew przyjęty został liucz- 
nemi oklaskami.

POLSK-A.
— Czytamy w „Czasie:" „Donoszą nam z W ar­

szawy, że od d. 1 maja, wstrzymano wypłatę wsparcia 
zakonnikom i zakonnicom, wydalonym ze zniesionych 
klasztorów, lubo takowa była im przyznaną. Zakon- 
nicy jeszcze jako tako zdołają się od głodu uchro- 
n ić, mogąc pełnić obowiązki kapłańskie ,_ miewać 
msze i t. p., ale zakonnice skazane są na wielką nę­
dzę, i już jćj doznają, zwłaszcza gdy nie mogą szu­
kać za domem zarobku. U wizytek 30 zakonnic po­
zbawionych jest literalnie chleba, a w Łowiczu u ber­
nardynek, gdzie jest 20 felicjanek umieszczonych, 
wywiązał się tyfus głodowy. W szelkie podania pozo­
stają bezskuteczne, a nietylko, że odmówiono im 
przyznanego wsparcia po zabraniu majątków klasz­
tornych, ale nawet odmawiają paszportów tym, co chcą 
szukać dla siebie gdzieindziej utrzymania. W  W ar­
szawie nie chcą wydać nawet za rogatkę paszportu 
kapłanom. Dyrektor komisji wyznań, oświecenia i spraw 
wewnętrznych Czerkaski, chce akademję duchowną 
i seminarjuin poddać władzy świeckiej i schyzma- 
tyckiej, t. j. aby Wiłujew, .inspektor wszystkich za­
kładów naukowych, miał również władzę nad temi 
zakładami duchownemi."

— Piszą, że od dnia 13 sierpnia mają wejść 
w wykonanie nowe przepisy paszportowe i meldun­
kowe. Paszporta po Kongresówce wydawane będą na 
3 miesiące, a za każdą zmianą miejsca pobytu, p rzy­
jezdni mają się meldować wojennym naczelnikom po­
wiatowym lub cząstkowym dowódcom, oddawać im 
paszporta, i jeżeli dłużej nad 48 godzin zabawić 
chcą na jednem miejscu, obowiązani są starać się 
o kartę pobytu. Paszporta osób zostających pod ja-
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wnym dozorem policji będą oznaczone, tak, że posia­
dacze takich paszportów ulegać będą dozorowi pod­
czas podróży i bezzwłocznie, gdziekolwiek się zatrzy­
mają, muszą paszport swój przedstawiać osobiście do 
wizy. Osoby zaś zostające pod tajnym dozorem poli- 
cyjnym, jeżeli otrzymają paszporta, podlegać będą ta 
kieinuż dozorowi, chociaż pasporta ich nie będą zna­
czone, lecz władza policyjno-wojskowa, która im 
udzieli paszport, zawiadomi o tem władzę, do której 
juryzdykcji należy miejsce pobytu osoby nadzorowa­
nej. Kary za uchybienia rozciągane będą rvedle 
zamożności przekraczających przepisy paszportowe.
W  tym celu ustanowią trzy klasy k a r : do pierw­
szej należą włościanie i wyrobnicy; do drugiej księ­
ża, rękodzielnicy, karczmarze, kramarze i właściciele 
małych kawałków ziemi; do trzeciej właściciele ziem­
scy, dzierżawcy, kupcy, fabrykanci, właściciele do­
mów i t. p. Kary za różne przekroczenia z różnych 
klas, zaczynają od 25 kop. a dochodzą do 40 rs.

—-- Dnia 22 czerwca w Warszawie otwartą zo­
stała galerja obrazów, stanowiąca oddział muzeum 
Warszawskiego. Galerja ta licząca 170 obrazów ze­
braną została ze zbioru, jak i pozostał po wydziale 
nauk i sztuk pięknych dawnego uniwersytetu W ar- 
szawskiego; z nabytków różnemi-czasy, poczynionych 
dla szkoły sztuk pięknych , z daru zapisanego testa­
mentem przez ś. p. Piotra Fiorentiniego, z zakupu 
przez p. Justyniana Karnickiego w Kolonji, z gale­
rji W eyera na publicznej licytacji i z nabytych w o- 
statnich czasach obrazów od różnych osób w W arsza­
wie. Uporządkowaniem tej pięknej galerji i otworze­
niem jej zajął się dyrektor muzeum Karnicki, zas 
rozmieszczeniem obrazów Jacenty Sachowicz kustosz 
muzeum. Czy tego nowego zbioru Moskale znowuż 
kiedy nie zrabują i nie zabiorą, jak  już zabrali ty ­
siące bibljotek, muzeów, galerji na naszej ziemi, lub 
nie zrabują jak  świeżo zrabowali muzeum starożytno­
ści, założone w Wilnie przez Tyszkiewicza?

— Car wszystkich wrogów Polski nie swoim ale 
naszym kosztem wynagradza. Jest to swojego rodza­
ju złodziejstwo. Znany pisarz von Schmidt, który pi­
sał historję naszych powstań, a był rzeczywistym 
radcą stanu, zasłużył się wielce Moskwie' swojeni 
klamliwem przedstawianiem stanu rzeczy, serwilizmem. 
Już nie żyje,  lecz rodzina jego świeżo za słuzalstwo 
ojca wynagrodzoną została, oddaniem jej na własność 
folwarku Antonowo w marjampolskirn powiecie, w au­
gustowskiej gubernji. Nadania tego, rzecz naturalna 
naród w stanowczej chwili nie uzna.

— Prezesem rad zarządzających drogą żelazną 
war s z a w s k o -wiedeńską, i warszawsko-bydgoską, za roz­
kazem rządu najezdniczego, wybrany został niemiec 
nieprzyjazny Polsce Herman v. Muschwitz, a na wice­
prezesów Antoni Laski i jenerał Feichtner. Ci pa­
nowie zniemczyli już naszą kolej.

— ,,Le Monde" ogłosił listy O. Alfonsa Guepin 
z zakonu Benedyktynów w Sołesmes do redaktora 
„Journal de St. Petersbourg" w sprawie św. Józefata 
Kuncewicza arcybiskupa płockiego. Autor oparty na 
dokumentach, przekonywająco zbija zarzuty moskiew­
skiego dziennika jakoby św. Józefat odznaczał się 
okrutnem prześladowaniem innowierców'. Obrona ta  
świetnie napisana, nie pozostawia już. żadnćj wątpli­
wości co do fałszywości zarzutów moskiewskich.

— „W ileńskij W iestnik" donosi o otwarciu w d. 
(18) 30 kwietnia w m. M ińsku, prawosławnego bra­
ctwa przy tamecznym soborze św. Piotra i Pawła, 
stojącym na tem miejscu gdzie w XV II wieku istnia­
ła cerkiew ś. Ducha, przy której jak  twierdzi, miało 
się znajdować bractwo co się z czasem rozchwiało... 
dla braku członków. Podług ustawy swojej bractwp 
to ma: 1. Przyczyniać się do Otwierdzenia i rozkwi­
tania prawoslawja. 2. Starać się o wspaniałość i po­
rządek cerkwi. 3. Utrzymywać i urządzać przy cer­
kwiach szkoły dla ludu. 4. Nieść pomoc potrzebu­
jącym członkom prawosławnego kościoła. Lecz tu 
nie chodzi tylko o samo prawoslawje (przygniecione 
przez Polaków!) ani tylko o same cerkwie (zabierane 
przez Polaków na kościoły)... posłuchajmy co mówią: 
„Mińskie Gubern. Wiadomości" Dla skutecznej wal­
ki, z przyeichłą nieco, lecz jeszcze niezupełnie zgnę­
bioną, p o l s k o  - k a t o l i c k ą  p r o p a g a n d ą  dla 
rozwoju działalności rosyjskiego towarzystwa i rosyj­
skiego ludu prostego w tutejszej okolicy (?) w jego 
dążeniu do podniesienia moralności, konieczna zacho­
dzi potrzeba między tutejszemi działaczami rosyjskie- 
mi zamiany myśli, i wykrycie działań przeciwnych 
nieprzyjaznej nam strony. A nigdzie lepiej j a k m ó ­
wią dalej „Mińskie Gub. W iado." nie mogą być ob- 
myśliwane nasze zamiary, i wykrywane chytrości prze­
ciwników', jak  w owych bractwach i t. d. Jakżeż te 
nieszczęśliwe prawoslawje, prześladowane jest przez 
Polską, katolicką, „księdżowską," pańską,rewolucyjną 
i inne propagandy! Zeby się więc zobopolnemi siła­
mi zabezpieczyć od tej wolnodumnej zarazy zwanej pol- 
sko-katolicką propagandą i z czasem samym nie zo­
stać katolikami, a co gorsza Polakami, prawosławni 
Moskale w Mińsku, w liczbie 84 zawiązali bractwo 
przy soborze. Po odbyciu nabożeństwa uroczystego, 
członkowie bractwa udali się do mieszkania arcy-bi- 
skupa Mińskiego i Bobrujskiego Michaiła, gdzie nastą­
pił odczyt ustawy, ma się rozumieć bez rozpraw, pod­
czas czego uchwalono zaprosić Murawjewa-Wieszatela 
na honorowego członka, w skutek czego wystano 
doń depeszę telegraficzną, na którą ma się rozumieć 
nastąpiła przychylna odpowiedź. Na starszego bractwa 
zaproszono arcy-biskupa A n t o n i e g o ,  pozostającego 
obecnie w stanie spoczynku, a ’znanego w swoim cza­
sie z gorliwego nawracania unitów na prawoslawje, 
z myślą, że gorliwość prawosławna i e n e r g j a  ja­
kiej dał dowód w tej sprawie 30 lat temu, korzystną 
być może dla dobra i rozwoju bractwa. Na porno

cników jego wybrano, rektora seminarjum, archiman- 
drytę Afanasja i wice-gubernatora Łuczyńskiego ; na 

‘członków honorowych prócz Murawjewa, arcybisku­
pa mińskiego Michała, i gubernatora cywilnego Szeł- 
gunowa; poczem wybrano 7 członków rady z miej­
scowych czynowników i 9 zastępców; razem więc 22 
dygnitarzy, zatem jeden dygnitarz przypada na czte­
rech członków, czyli dokładniej na 3% , członka. —
W przeprowadzeniu sprawy zawiązania owego bra­
ctwa, miał być bardzo czynny prezes komisji wery­
fikacyjnej (powierocznoj komisji) powiatu Borysow- 
skiego, niejaki Leonid Spiczakówy który również ukła­
dał i poprawiał ustawę bractwa.

— Z.byt często powtarzające się na wiosnę tego 
roku kradzieże w K ijow ie, spowodowały tamtejszą 
policję, chcącą się okazaniem gorliwości oczyścić od 
podejrzenia o ospałość lub może o pewną tolerancję, 
wziąć się do rzeczy ze szczególną energją; dowodem 
tej energji mają być zarządzone od czasu do czasu 
w różnych częściach miasta tak  zwane obławy, czyli 
właściwie mówiąc łapanie pierwszych lepszych prze­
chodniów, jacy się pod ręce nawiną, lub znanych po­
licji złodziei, "którzy po pewnym przeciągu czasu zwy­
kle puszczani bywają. Zarządzono więc obławę w o- 
grodzie miejskim nad D nieprem , gdzie obejrzano 
wszystkie krzaki, i zabrano 83 ludzi, między któremi 
kilku zbiegów i „jednego takiego franta, który nie chciał 
nawet mówić z czastnemi pry sta wami." Koło Ław ry 
Peczerskiej nad Dnieprem złowiono 5 włóczęgów. 
Kolo przystani nad Dnieprem w części zwanej Pło- 
skoja, nałapano do 40. Niewiadomo o ile te obławy 
wpłyną na powstrzymanie w Kijowie kradzieży, lecz 
to pewna, że dostarczą nie małą ilość papierków 
(w braku monety brzęczącej) kieszeniom kwartalnych 
i prystawów, za wykupienie się winnych a najwięcej 
niewinnych z jassyru policyjnego. Odpokutują zaś 
nieposiadający papierów i papierków. Podobne obła­
wy odbywają zwykle w nocy po kazdem święcie, za­
bierając po drodze pijanych i pół-pijanych i ciągnąc 
do Sybirki, zkąd po złożeniu odpowiedniego do ubio­
ru i stanowiska społecznego baszłyku, bywają pu­
szczani na wolność. Przy tem miano odkryć w Ki­
jowie szajkę łotrów z 14 ludzi, złożoną głównie z kan- 
tonistów, którzy kurs swego wychowania odbyli w wię­
zieniu.

— W  Mohylewskiej gubernji po długiej suszy 
w pierwszych dniach czerwca zaczęły padać deszcze, 
które podniosły cokolwiek jare zboża, traw y i ogro- 
dowizny. Z deszczami i pożary stały się rzadsze.

— W kowieńskiej gubernji istnieje już 50 szkół 
ludowych, przeznaczonych dla moskwiczenia Zmudzi- 
nów. W powiatach: kowieńskim, jezioroskim, wiłko 
mierskim i w części rosieńskiego, chętniej posyłają 
dzieci do tych szkół, w których wykładają wszystko 
po moskiewska, to jest w języku dla dzieci niezro­
zumiałym, a tylko religji uczą po żmudzku; w po­
wiatach zaś poniewieżskim, telszewskim i szawelskim, 
jak piszą „Kowieńskie Gub. W ied." panuje wielki 
wstręt do tych szkól i słuszny, bo nie są one zakła­
dami oświaty, tylko politycznemi instrumentami de­
spotyzmu i wynarodowienia.

— Jenerał Kaufman następca Wieszatiela, wy­
dal rozporządzenie, ażeby nauczycielom ludowym i pi­
sarzom gminnym, którzy na Białoruś przybyli z Iio- 
sji, prócz pensji, jakie biorą od gmin, dawać jeszcze 
z magazynów gminnych każdemu 0 ćwierci mąki, 
odpowiednią ilość krup i 48 rs. na rok strawnego. 
Tem podwyższeniem wynagrodzenia, które nowym 
ciężarem spadnie na gminy, spodziewa się Kaufman 
zachęcić owych Moskali, do gorliwszego moskalenia 
ludu białoruskiego, w którego języku nie pozwalają 
drukować książek.
* — W  Kamieńcu-Podolskim^ w d. (13) 25 maja

odbył się obrządek założenia kamienia węgielnego pod 
budowę zakładów dobroczynnych. Budowle zakładu 
składać się mają z 5ciu korpusów, w głównym z nich 
3-piętrowym mieścić się będzie szpital na 120 łóżek, 
oddział dla 14 obłąkanych i dom przytułku na 100 
łóżek.

— Donoszą nam, że w rotach aresztanckich w Ar- 
changielsku jest siedemset kilkudziesięciu Polaków, 
a 600 przeszło mieszka po miastach i wsiach gubernji.

— Donoszą nam z Poznania, że w skutek owe­
go niefortunnego artykułu wstępnego w „Dzienniku 
Poznańskim," który oburzył opinię publiczną, a obra­
ził interesa i uczucia polskie, redakcja zmienioną zo­
stała. Spodziewamy się, że pod nową redakcją „Dz. 
Poznański" nic będzie robił owych szalonych skoków 
od Polski do Moskwy i na odwrót, że stanie się wzo­
rowym pod względem języka i bacznym pod wzglę­
dem zasad i dążenia.

— „Volks-Ztg“ donosi, że z osądzonych roda­
ków naszych w Berlinie następujący podali wnioski 
o kasacje wyroku: Dr. Niegolewski, Mańkowski, Mo- 
szczeński, Wolniewicz, Jaraczewski, Lutomski i Swi- 
narski.

— Z Ostrowa piszą do „Ostsee-Zeitung", że wy- 
cliodztwo do Kongresówki i do Ameryki tak ogromne 
rozmiary przybrało, jakiego jeszcze nie pamiętają; 
wygotowano w tem mieście w bież. roku od wiosny 
około 1400 paszportów na wyjazd za granicę i udzie­
lają teraz w przecięciu po 20 paszportów dziennic. 
Wychodcy do Kongresówki składają się po większej 
części z wyrobników, którym przyrzeczono z tamtej 
strony Prosny znaczniejsze zarobki; do Ameryki wy­
jeżdżają niemcy i żydzi. „Uczujemy tutaj, mówi ko­
respondent, niezadługo brak sil roboczych. Już teraz 
trudno dostać robotnika bez podwyższenia zasług, 
a niektórzy są zmuszeni zatrzymać sługi z nienajle­
pszą reputacją." .

— Wieś Stankowo w Poznańskiem, kupił od 
Senttlebena p. Benda.
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— Z n i e w o l i  m o s k i e w s k i e j  wrócili ilo G a­
licji! Godlew ski Romuald; Pniow er Max; Białczyński 
Stanisław; Klimkiewicz A ntoni; Ilaw io r Franciszek 
ze Szlązka; R ybak  Adam ; Marad Łukasz; A\ ierzba 
W ojciecli; Ż bik  Jan ; Jelisz Jan  z Siedmiogrodu; Ju sz­
ko Sam uel z W ęgier.

— Świeżo złożyli s w o je  m andaty poselskie w G a­
licji: ob. Berioc i K arol Rogawski.

SPRAWOZDANIE.
(Dalszy ciąg).

Dwaj świadkowie złożyli piśmienne zeznanie które w stresz­
czeniu podajemy:

„Zapytani w imieniu sądu wysadzonego przez Towarzystwo 
bratniej pomocy, do wyśledzenia korespondenta „Dziennika War­
szawskiego" w Zurichu, o wyrażonym przez ob. Filipa Ludomiła 
Skoraczewskiego zamiarze pisywania do tegoż dziennika — my 
niżej podpisani oświadczamy:

Przed kilku miesiącami jeszcze w zimowym półroczu kursów 
politechnicznych, w czasie kiedy sie, zjawiły pierwsze projektu 
urządzenia stypendji dla Polaków na tutejszej Politechnice, w sku­
tek tychże rozmawialiśmy z ob. Skoraczewskim. Nie pamiętamy 
z jakiego toku rozmowy, tenże nam powiedział, że obecnie do­
znawszy zawodu od hr. Dzialyńskiego, który mu zaręczył utrzy­
manie, gdyby powstanie nieszczęśliwie sio zakończyło, tyiko z ko­
respondencji ma utrzymanie, i że zapewne będzie także zmuszo­
nym pisywać do „Dziennika W arszawskiego", bo ten za kore­
spondencje dobrze płaci.

Na zarzut przez któregoś z nas zrobiony, że duch „Dzien­
nika' Warszawskiego" jest taki że żaden Polak doń pisywać nie 
może, ob. Skoraczewski odpowiedział, że trzeba być bardzo 
krótko widzącym aby brać na serjo to co pisze „Dziennik W ar- 
szawski", i ze kaźden prawy Polak powinien być przekonanym, 
że to o czem „Dziennik Warszawski" pisze że czarne, już przez 
to samo białern być musi, i że tylko w takim duchu i on pisy­
wać może.

To jest wszystko co z tej rozmowy przypomnieć sobie mo­
żemy. pozostawiając więc nasze osobiste zdanie co do całej tej 
sprawy przy sobie,’ sam fakt nagi, a raczej rozmowę, za której 
prawdziwość wlasnoręcznemi podpisami ręczymy, sądowi do wła­
ściwego użytku podajemy.

Zurich 24 czerwca 1865 r. (Dwa podpisy). _
Trzeci świadek zeznaje piśmiennie, że i do niego obwiniony 

mówił przed G czy 7 miesiącami, że w skutek krytycznego poło­
żenia może być zmuszonym do pisywania korespondencji dla 
„Dziennika Warszawskiego" który dobrze płaci: pisząc zaś same 
głupstwa można go tanim kosztem tylko kompromitować. W sz e -  
ł a k o  g d y  b ę d z i e  p i s y w a ł ,  z a k o m u n i k u j e  k a ż d ą  k o r e ­
s p o n d e n c j ę  Towarzystwu bratniej pomocy (czy też Towarzy­
stwu naukowemu, ponieważ mi odmówiono kopji zeznań, które 
złożyli świadkowie, dla tego niewiem któremu Towarzystwu).

Obecni świadkowie ustnie potwierdzili powyższe zeznania. 
Poczem prokurator nie przyjmuje do oskarżenia zarzutów poda­
nych przezemnie w imieniu Redakcji pod nr. i i 2 wyżej wymie­
nionych, ponieważ (wedle prokuratora) nie gruntują podejrzenia. 
(Tu uważam za potrzebną skonstatować iż p. prokurator nieza- 
dał sobie wprzódy nawet tyle pracy, aby pobieżnie przewertować 
inkryminowane korespondencje „Dziennika Warszawskiego" w celu 
porównania ich z korespondencjami „Nadwiślanina" i „Głosu 
Wolnego", gdyby to był zrobił, nie byłby tak bez najmniejszej 
podstawy odrzucił powyższe punkta, a może byłby powziął inne 
przekonanie. Konstatuję dalej, że przedstawiłem sądowi, aby 
co do podobizny stylowej zawezwał znawców t. j. literatów fa­
chowych. którzyby powyższe spostrzeżenia punktem 1 i 2 objęte 
uznali za słuszne lub nie Sąd tego także nie zrobił). Pytanie 
pod numerem 4 zadane samo przez się  upada, po oświadczeniu 
prokuratora, że ani podobnego § nic ma w ustawie czytelni, ani 
też otwarcia uroczystego nie było, ale przy. otwarciu czytelni 
tylko kilku się  znajdowało, nie’bylo zaś wcale oskarżonego. Sąd 
wzywa obwinionego, aby się  bronił z zarzutów mu czynionych.

Obrona oskarżonego rozpada się na dwie części, w pierwszej 
usiłował wykazać tendencyjność oskarżenia, osłabić wiarogodność 
świadków przez rzucanie na nich podejrzeń, obelg i t. d. — 
w drugiej części starał się zbijać zarzuty mu czynione objekty- 
wnemi dowodami, wreszcie pogroził sądowi, aby go uniewinnił, 
jeżeli niechce sprowadzić lekkomyślnie nieszczęśliwych dla siebie 
następstw. Oskarżony prosił sądu, aby mnie zapytał pod slo- 
wem ’honoru, czy Redakcja umieszczając korespondencję zurich- 
ską w nrze 47 „Ojczyzny" nie wiedziała, iż obwiniony pisuje do 
„Nadwiślanina" i „Głosu Wolnego"? Opierając się na liście zło­
żonym sądowi przez Redaktora z d. 19 czerwca i na ustnej w tym 
względzie z nim rozmowie, kiedym przyjmował plenipotencję bez 
wachania się oświadczyłem, że Redakcja wcale nie wiedziała, 
o p. Skoraczewskim jako korespondencie do powyższych gazet, 
co stwierdzam słowem honoru. Dalej prosił oskarżony sądu, aby 
zapytał pod słowem honoru wszystkich świadków, czy nie mieli 
do niego osobistej niechęci lub urazy, czy tendencyjnie nie ze­
znają przeciwko niemu? W szyscy oświadczyli, że uajmniejszćj 
nie mają niechęci ani też nie zeznawali w celu oskarżenia go, 
ale po prostu zeznają nagą prawdę, ja z mej strony dodałem, 
że Redakcja wcale nie zna p. Skoraczewskiego, co także słowem 
honoru zatwierdzono. W  tćj chwili oskarżyciel przeszedł na 
obrońcę oskarżonego. Zażądał bowiem, chcąc jak sam powie­
dział, żeby oskarżonemu wszelkie drogi stały otworem do obrony, 
aby świadkowie zeznali czy mają moralne przekonanie, że oskar­
żony pisuje lub mógłby pisywać do „Dziennika Warszawskiego". 
(P . prokurator zapragnał rzeczy zupełnie niewlaściwćj. Do świadka 
należy tylko zeznanie laktu, bez domięszywania osobistych za­
patrywań. Kto do świadectwa dodaje swoje osobiste przekona­
nie. ten wychodzi z roli świadka a staje się  sędzią. A więc 

rokurator chciał wyprzeć powyższem zapytaniem świadków z ich 
iernego stanowiska. W reszcie gdyby wolno było podobne sta­

wiać pytania, byłoby to rzeczą sądu a nigdy prokuratora). Jeden 
tylko świadek rozdrażniony ciąglemi w tym względzie nagaby­
waniami, oświadczył jak  najuroczyścićj, że jego zeznanie piśmienne 
prawie co do słowa zgadza się z rzeczywistością i zawiera pra­
wdę, że zeznał fakt tak, jakiui był, chociaż moralnie jest prze­
konany, że p. Skoraczewski nie’ pisuje do „Dziennika War­
szawskiego,"

Nie myślę powtarzać choćby w streszczeniu pierwszćj części 
obrony oskarżonego, zostawiając ją  „Dziennikowi W arszawskie­
mu" do użytku, a znajdzie w niej bogate źródło do dalszych po­
cisków na emigrację. Część ta bowiem stanowi szereg uajkar- 
czemniejszych obelg, które’ nawet ulicznik wytartego czoła wsty­
dziłby się publicznie wypowiedzieć, płaskich dojadań, podej- 
rzywań, posądzań o stronność, szyderstw cynicznych i ciągłego 
obrzucania biotem nietylko osób ale korporacji i partji. Sąd zaś 
spokojnie słuchał wszystkiego, nie widział w tern zdeptania wła­
snej powagi, nie zwrócił na to uwagi, że podobua obrona jest 
wykrzywieniem z góry całej kwestji. Kiedym zwróci! dla próby 
uwagę, że oskarżony odszedł od rzeczy i że zamiast obrony wla- 
snćj oskarża w ubliżający sposób innych, wtedy sąd półgębkiem  
wezwał oskarżonego, aby w obronie nie tykał osobistości, do 
czego tenże wcale się  nie zastosował, lecz tem natarczywiej ka­
żdego obrzucał błotem. (Publicznie oświadczyć muszę, że wstyd 
mi było stawać nawet jako świadek przed takim sądem, który 
nie rozumiał stanowiska swego, nie poszanował w sobie charak­
teru sprawiedliwości i nie umiał zachować bezstronności i zwy­
kłych form przyzwoitości i taktu, myśl tylko zostać widzem aż 
do końca tej sprawy, spowodowała mnie, żem zaraz nie opuścił 
posiedzenia. Pojmuję aż nadto bolesne położenie oskarżonego, 
rozumiem, że oburzenie przejmie każdego niewinnie posądzonego 
na wskroś i objawić się musi w gromkich słowach, ale nigdy 
w obeldze, bezczeszczeniu i bryzganiu jadem rozhukanego gniewu.

Będąc choćby pod najlżejszem podejrzeniem takiego występku, 
każdyby się bronił gorąco ale z godnością, z tem szlaehetnem  
przebaczeniem choćby rzeczywistej urazy, z tym spokojem umy­
słu, jaki daje każdemu czyste sumienie. Oskarżony zaś p. Sko­
raczewski w swej obronie dawał mi raczej obraz człowieka, znaj­
dującego się nad przepaścią, której nie mogąc uniknąć, pociąga 
za sobą w szatańskiej rozpaczy i bólu najbliżej mu stojących. 
Nie dziw tedy że słyszałem po skończonej obronie mówiących: 
gdyby kto nie miał żadnego podejrzenia przed obroną, musiałby 
po obronie powziąść to moralne przekonanie, że oskarżony byłby 
zdolnym do pisywania do „Dziennika Warszawskiego"). (D. n.)

Zńricli d. 1J lipca 1865. Dr. Ł u k a s z e w s k i .

fl*rzeglq«ł polityczny.
Położenie k ra ju  jest, zawsze jednakow e. System 

policyjny i wojskowy jak  donosi „Rosener Z tg .“ od­
mienionym nie zostanie. Księża ulegają szczególnemu 
prześladowaniu. Parafian .czynow nicy podburzają na 
proboszezy, piszą im skargi i pretensje, a księży szcze­
gólniej też w wieluńskiem i w Sieradzkiem więżą raz 
poraź,’ trzym ają po 3 lub 5 m iesięcy i puszczają wolno, 
znowu innych biorąc pod areszt. Kniaź O zerkaski 
zam ierza podobno akadem ję duchowną i sem inarjum  
katolickie oddać pod zarząd W iłu jew a, ja k o  inspe­
k to ra  w szystkich zakładów  naukow ych w W arszaw ie, 
księżom naw et za  rogatki m iasta nie chcą dawać pa­
szportów, o głodzeniu zakonnic, podajem y wiadomość 
pod ru b ry k ą  P o l s k i .  U cisk jednein  słowem piekiel­
ny, a przyczynia się do niego b rak  godności w za­
chowaniu się w o b e c  M oskali, schlebianie im , i nie 
w miejscu potulność. Zbrodniczego rządu posłuszeń­
stwem bezw arunkow em  n ik t nie rozbroi. A dresa 
w czasie pow stania i zaraz po pow staniu zbierane 
byty wvmuszone, dzisiaj podawane m ają charak ter 
głupiej, * lokajskiej polityki płaszczenia się. Świeżo 
z jednego powiatu lubelskiego 127 szlachty, właścicieli 
ziem skich, w osobnym adresie wynurzyło swoje uczu­
cia dla cara z powodu śmierci jego  sy n a , wówczas 
gdy tenże car nie ma żadnego współczucia dla boleści 
narodu i zadaje mu nieustannie ciosy i cierpienia. 
Podatki i ciężary ciągle pom nażają. R ada A dm inistra­
cyjna kazała płacić podatek w W arszaw ie za place 
które b ruku  nie zajm ują , za stawianie rusztow ań na 
chodnikach potrzebnych do budow ania lub odświeża­
nia domów i t. p. Oświatę trzym ają pod korcem , 
a rek to r szkoły głównej ogłasza ponownie, że w sku­
tek rozkazu rządu , polecenie w ydane na przedstaw ie­
nie M ufaw iew ia, ażeby ci ty lko  młodzieńcy z Litwy 
i B iałorusi przyjm ow ani byli do uniw ersytetu w W a r­
szaw ie, którzy otrzyińają na to szczególne pozwolenie 
od tam tejszych władz, i na  ten rok obowiązuje, ci zaś 
którzy je  otrzym ali zeszłego ro k u , teraz m ają je od­
nowie. Obok takiego ucisku i rzeczonej ciemnoty, 
propaganda zabaw i hulatyki, ze strony M oskwy nie 
ustaje. Sprow adzają rozm aite tanecznice, jak  Couqui, 
obrzucają je b ry lan tam i, kw iatam i; sprow adzają cyrki, 
m uzyk i, błaznów różnych, arabskich gim nastyków  — 
i bawią niewolników; zm uszają do śmiechu na gro­
bach , do radości n a  placach szubienicznych, do stro­
jów w nędzy. W szystko to je s t nadzw yczaj dram a­
tyczne i ogromnie dzikie. Spodziewane nieurodzaje 
w K ongresów ce, szczególniej na Litw ie i R usi, napeł­
n iają obaw ą; pożary są już rzadsze, ale ja k  były za­
gęszczono przekona nas fa k t, że w kijowskiej gubernii 
od 15 kw ietn ia do 1 czerwca było 1 IG pożarów, które 
szkody zrobiły blizko na 2.000,1)00 zip. h a  Rusi Bezak 
gorliwie moskwiczy, a sam powiedział, że carowi 
przyobiecał, iż w przeciągu pięciu lat wytępi Polaków 
zupełnie w oddanej mu prowincji. G dy w ydal roz­
porządzenie co do legitym owania się ze szlachectwa, 
wszystkich nie mogących się teraz legitym ować kazał 
zapisać do klasy płacącej podatk i, lecz zostawił im 
prawo staran ia  się o ’legitym ację w c iąg u  trzech lat, 
pod w arunkiem , że każdy wprzódy opłaci 30 r. sr. 
Rozporządzenie to w ydane zostało w tem pojęciu, że 
ty lko  Polacy są szlachtą, wiec dokuczyć im należy. 
Tym czasem  aż 400,000 osób w jednej wołyńskiej gu­
bern ii podało się o prawo legitym acji, to je s t blisko 
połowa męzkiej ludności całej gubernji. G ubernator 
podolski Suchotin, znany pijak, jeździ od szkółki do 
szkółki i egzam inuje dzieci, nalegając na n ie, żeby 
m oskalam i zostawały, o czem ogłasza w osobnem ra ­
porcie. Z Galicyi donoszą, że świętojurcy znowuż 
myślą rozpoczynać swoje m oskiewskie przeciw ko Pol­
sce agitacje i nie z P o lak am i, lecz osobno chcą wy­
stąpić w interesie swojego narodu. P a rty  a Rusinów 
uczciwych i rzeczyw istych zbiera się także dla sta­
wienia oporu propagandzie świętojurskiej i od 15 lipca 
zacznie we Lwowie wydawać pismo rusińskie łaciń- 
skicmi literam i p. t. „Zgoda/* Z  Poznańskiego piszą: 
że rząd pruski aresztuje tych ajentów, k tórzy  robo­
tników  do Kongresów ki w yprow adzają, ze w okoli­
cach Lwówka panuje ospa, że P rusacy urzędników  
sądowych Polaków  przenoszą do prowincyi niem ie­
ckich. N iedawno uległ tej niesprawiedliwości nie­
mieckiej sędzia w Trzem esznie, p. W yczyński k tó re­
go przenieśli do Angesm unde w B ran d eb u rg ii; do­
noszą tak że , że znalazło się znowuż dwóch Polaków 
którzy  ziemię naszą wrogom sprzedali, jak o  to: p. L e ­
wandowski k tóry  sprzedał wieś Oborezysko w pow. 
kościańskim  niemcowi Petzold , i w tym że powiecie 
p. K aniew ski, k tó ry  sprzedał Miąslcowo niemcowi 
Ronsch. Kiedyż przestaniem y być złymi synam i oj­
czyzny.

W  K urlandji obradujące stany podały wniosek 
do rządu o udzielenie pozwolenia nabyw ania dóbr 
rycersk ich  w szystkim  klasom  ludności. D o tąd  wol­
no było ty lko  szlachcie kupow ać dobra. W  Moskwie 
otworzono w ystaw ę płodów przem ysłu carstw a — na 
k tó rą  niepotrzebnie i n iek tórzy  polscy przem ysłowcy 
swoje w yroby posłali. W  calój Rosji nie spodziewa­

ją  się dobrych urodzajów. W  Moskwie dwóch bi­
skupów  stai-owierców, zdradziło swoją religję i prze­
szło na prawosławie, nazw iska ich są: O nufry B r a  i- 
ł o w s k  i , nam iestnik B iełokrynickićj starowierców 
m etropolji i Pafnucy K o ł o w i  e ń s k i, z nimi trzech 
innych księży roskolniczych w yrzekło się w iary oj­
ców — z czego rząd  bardzo tryum fuje. W  m iarę te ­
go, jak  w Rosji barbarzyństw o się zgęszcza , w Sy- 
berji szerzy się oświata i życie cyw ilizacyjne. Czy­
tam y w „Moskow. W iedniu." że na  rzekach Tobol­
skiej gubern ji kursu je  już 18 parowych statków, że 
w Tobolsku utworzyło się tow arzystw o wspierania 
uczących się, towarzystwo fizyczno-m edyczne, szpital 
dla przechodzących, dom sierot, a w Irkucku  s ta ra ją  
się o uniw ersytet. Cło na tow ary wchodzące do R o­
sji ma być zmniejszone.

W  A ustrji nie m a jeszcze końca przesilenia mi- 
nistcrjalnego. P .A ucrsperg  zaprzeczył jakoby otrzym ał 
nominację na prezydenta ministrów, dawno ministe- 
r jum jeszcze funkcjonow ać będzie aż do p rzeprow a­
dzenia w radzie państw a praw a finansowego na rok  
18B5, nowe zaś tymczasem zostanie zorganizowane. 
K iedy go nie m a , trudno pisać jak ie j polityki trzy ­
mać się będzie. Jeżeli W ęgrzy  za koncesje ja k ie  
otrzym ają, zgodzą się na  politykę węgiersko-nicmiec- 
ką  w A ustrji, w takim  razie oni nie w ygrają spra­
wy, a zerw ią związek z Polakam i i innem i naroda­
mi słowiańskiemu G w arancję dla swojej autonomji 
i wolności, W ęgrzy  ty lko znaleźć mogą w autonom ji 
narodowćj i wolności innych krajów  pod berłem  ra- 
kuskiem  zostających. Miejsce Belcredego w Czechach 
m a zastąpić Pillersdorf. S tudenci czescy podpisują 
prośbę do sejm u krajow ego żądając, ażeby w uniw er­
sytecie w ykłady odbywały się w języku czeskim i 
niemieckim. Potrzeba, żeby i studenci 1 .wowskiego 
uniw ersytetu poszli za ich przykładem . Sławny p i­
sarz Szuselka w piśmie Reform potępia system Schm er- 
linga i pochwala powrót do dyplomu październikow e­
go i autonom ji krajów . Sladkow ski Czech podobno 
w idział się z D enk iem , lecz porozum ienia Czechów 
z W ęgram i podobno nie przeprow adził. W ęgrzy  m a­
ją  unikać układów  z Polakam i i Czechami. W nio­
sek K arola H ubickiego w kom isji kolei Koszyckiej 
nie znalazł poparcia; wydział przy jął tylko formę ży­
czenia, ażeby kolej z Preszow a do Przem yśla budowa­
ną była.

Król P rusk i ma w krótce z K arlsbadu  do Gastej- 
nu pojechać. T rzej duńscy m inistrowie stanu pp. 
Quaade, R osenkranz i D avid m inister finansów udali 
się do K arlsbadu, jed n i tw ierdzą , że do trak tow ania
0 zm niejszenie kosztów w ojennych, k tó re  D an ia  ma 
płacić, inni, że o powrócenie Danji północnego Szle- 
zwigu.

„Kolnisehe Z tg / ‘ tw ie rd z i, że nowe m inisterjum  
w B ukareszcie, sprzy ja  widokom Rosji.

D zienn ik  angielski „Pal-M all" zapew nia z wia- 
rogodnego źródła, że cesarz Napoleon rozpoczął zno­
wuż umowy o zwołanie kongresu europejskiego, dla 
załatw ienia bieżących spraw i sprow adzenia powszech­
nego rozbrojenia. Do P ary ża  przybyć miał kniaź 
W ittgensztejn z listem cara do cesarza, w którym  
pierw szy miał oświadczyć, iż zgadza się na kongres;
1 rusy, W iochy i H iszpanja także za nim. N iewiado­
mo czy p ro jek t ten urzędownic zakom unikow any zo­
stał A ustrji i Anglji, to ty lko pew na, że umowy co 
do niego i z temi państwam i rozpoczęto. Rozeszła się 
po P aryżu  pogłoska, zapewne fałszywa, że książę 
Napoleon ma zam iar odbyć naukow ą podróż do K am - 
czaintki. Senat potw ierdził rów noupraw nienie A ra ­
bów i K abylów  z Francuzam i. Cesarz kazał 181 
Arabów z pokolenia Flitesów , uwięzionych w r. 18114 
uwolnić. A bdelkader przybył do P aryża i m iał posłu­
chanie w Tuillerjacli. Umarł w Paryżu  ks. P e r -  
r e v r e ,  uczeń Lacordaira, dy rek to r tow arzystw a pod 
nazwą „Dzieło K atolicyzm u w Polsce/*' zasłużony p rz y ­
jaciel ludzkości i Polski.

Spraw ozdanie L am arm ory co do układów  W łoch 
z Rzymem, przypisuje niepowodzenie ich obcemu, 
nieprzyjaznem u wpływowi, Vegczzi przerwał je dla 
tego, że Rzym nie zgadzał się co do wniosków ty ­
czących się przysięgi biskupów i exequatur.

Senat belgijski przyjął także prawo o cudzo­
ziemcach, hańbiące rząd  kró la  Leopolda.

Co do Stanów Zjednoczonych, deputacja stanu 
K aro liny  południowej, na  posłuchaniu u  prezydenta 
Johnsona żądała m ianow ania gubernato ra  cywilnego. 
P rezydent oświadczył, że ludność Karoliny południowej 
dopóty nie m a prawa mieć swych przedstaw icieli na 
kongresie, dopóki nie uchwali praw a znoszącego n ie­
wolnictwo. W yraził przytem  m niem anie swoje, że 
gdyby teraz bez zniesienia niewolnictwa, nadać p ra ­
wo głosowania czarnym ; plantatorow ie i właściciele 
zbyt wieleby swym wpływem szkodzić mogli białym 
ubogim. Jen era ł T e rry  w rozkazie dziennym  w y d a­
nym  w Richmond ogłosił, że czarni m ają używ ać 
■wolności osobistćj i tychże praw  tow arzyskich co 
biali. W W irginji potworzono straże obyw atelskie 
przeciwko włóczącym się murzynom . Z Macon i z wielu 
innych m iast wypędzono na cztery w iatry  w szyst­
kich m urzynów. Głód im dokucza, prześladow ania 
plantatorów  i teraz ich ścigają.

D oniesienia.
Uprasza się  p. K o z i c b r o d z k i e g o  aby w własnym intere­

sie, którego zaniedbanie niepowetowane może mu przynieść szkody, 
dał znać przed lszym  sierpnia r. b. wiadomość o miejscu tera­
źniejszego swego pobytu do p. Józefa Cwierczakiewicza w Ge­
newie: Chemin des Bains t38.

Uprasza sio, każdego, ktoby miał powyższą wiadomość, aby 
ją  zechciał udzielić pod tymże adresem.

W drukarni „Oj c /.y z iły "  w Bendlikonie (pod Zurichem).


